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Głównym  celem przeprow adzonych 
ostatn io  olbrzym ich łapanek  ^  było 
s t e r  o r y z o w a n i e  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  oraz w ychw ytanie m oż­
liw ie najw iększej ilości „elem entu p o ­
litycznie niepew nego". Tysiące połapa­
nych wywieziono do k ilku  obozów w  
Lubelszczyżnie, skąd ogrom na w ięk­
szość zostanie praw dopodobnie skiero­
w ana na jakieś roboty  dla celów w o­
jennych.

Głównym  celem łapanek  było —  jak  
zaznaczyliśm y — zastraszenie społe­
czeństw a polskiego, wzmożenie lęku, 
zasianie pan ik i. S trach  ten m a działać 
ochładzająco na podniecenie, w yw oła­
ne klęskam i w ojennym i Niemiec. Ma 
przytłum ić polskiego ducho oporu i 
w alki.

A by rozszerzyć i przedłużyć działa­
n ie te rro ru  łapankow ego —  Gestapo 
wzmogło szerzenie, w  społeczeństwie 
polskim  „nastro jów  grozy". Agenci 
G estapo, operujący w  ośrodkach kon­
tak tów  polsko-niem ieckich, (np. we 
w spólnych m iejscach p racy), ko lportu ­
ją  „w  głębokiej ta jem nicy" codzień in ­
n e  wieści o tern, jak ie  to straszne m ają  
dziać się rzeczy.

W śród ludzi — nigdy nie b rak  naiw ­
nych. W ystarczy, że wiadomość pocho­
dzi ze źródeł niem ieckich, aby na tych ­
m iast w ydała się praw dopodobną. N a­
b rać się dają  naw et ludzie w yrob ien ir 
naw et członkowie organizacyj n iepod­
ległościowych. I  oto naiw ny odbiorca 
groźnej now iny — natychm iast w p ra­
w ia się w  ruch. J a k  k o t z pęcherzem  
biega, te lefonuje, pisze. O tern, że dziś

w  nocy nie należy nocować w  W ołom i- 
m e ,-z e  ju tro  „czyścić" będa XIII, I  i  
IX K om isarjaty  ,żeby broń boże n ie  je -  
chac w  ciągu tygodnia do K rakow a, że 
w  Treblince pośpiesznie budu ją  now e, 
ogrom ne kom ory gazowe, że bata ljon  
ochrony H im m lera przybył do W arsza- 

' wy, a jego dowództwo w ykupiło w szyst 
kie szczegółowe p lany  m iasta  z „now y­
m i nazw am i ulic" i że bataljon  ten  po ­
ju trze  . . .

K olporter tych k rew  m rożących o— 
strzeżeń nie dom yśla się naw et, bieda­
czysko, iż stał się mimowolnym narzę­
dziem • propagandy niemieckiej, dążącej 
do podkopania polskiego ducha opont 
i walki.

Chcemy, by  czytelnik nas dobrze zro­
zum iał: nie twierdzimy, że łapanki s ię  
skończyły; wręcz przeciwnie .— twier­
dzimy, że łapanki jak były, tak będą, 
są  one bowiem nieodłączną m etodą  
germańskich rządów okupacyjnych, 
Ale wcale to nie znaczy, żeby „psycho­
za łapanek" przepaja każdy dzień na­
szego tygodnia. Nie tw ierdzim y także, 
że przed łapankam i nie należy ostrze­
gać. Ale wolelibyśmy, aby ostrzegacze 
działać zaczynali w tedy gdy łapanka 
już się zaczęła, a nie w  przewidywa­
niu, że m a się dopiero zacząć: albowiem  
cokolwiek ujem nego powiedzieć m oż­
na o Niem cach — jedno im  przyznać 
należy: um ieją zachować ta jem nicę  i 
zaskoczyć przeciw nika; o przygotow a­
n iach  łapankow ych w ie naprzód ty lko 
3— 5 kierow niczych osobistości, w yko­
naw cy zaś dow iadują się tuż p rzed  sa­
m ą akcją. W szelkie w ięc „zdradzone.
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te rm iny" należy trak tow ać bardzo o- 
strożnie.

Społeczeństwo polskie, ta k  św ietnie 
zachow ujące się w  czasie sam ych ła ­
panek , — po łapankach rozkleiło się. 
N ajw yższy czas n a  pow rót do rów no­
w agi ducha. Na zaprzestanie pow tarza­
n ia różnych bzdur. I  na zaprzestanie 
lam entow ania „na w yrost".

P ro testu jem y przeciwko owemu „la­
m entow aniu  na w yrost" i w szelkiem u 
w różeniu n a  tem at nowych, niesłycha­
nych  okropności, przygotow yw anych 
przez Niem ców — nie dlatego, abyśm y 
sądzili, że N iem cy są niezdolni do jesz­
cze w iększych bestjalstw . Nie! P ro te­
stu jem y dlatego, że codzienna polska 
rzeczywistość okupacyjna zaw iera w  so 
b ie ty le  rzeczyw istych potworności, ty ­
le  przejaw ów  niem ieckiego zezwierzę­
cenia i podłości — że zbędna jest 
w szelka fan tazja  i w yolbrzym ianie, 
aby przypieczętow ać straszliw y w yrok 
n a d  zw yrodniałym  niem ieckim  naro ­
dem.

W reszcie — uw aga ostatnia: m e roz­

czulajmy się zbytnio nad sobą. Je st 
w ojna. A  na w ojnie — jak  to  n iedaw ­
no napisało jedno z pism  ta jnych  — 
n ie tylko m y strzelam y, ale i do nas 
strzelają. I od k u l — giną ludzie. O fia­
ry , ponoszone przez naród  polski są o- 
grom ne, tym  boleśniejsze, że krw aw ią 
i m ęczarnie znoszą n ie sam i żołnierze— 
lecz bezbronna ludzka rzesza, kobiety, 
dzieci. Zw ażm y jednak  o ileż w iększe 
i okropniejsze by łyby  straty  narodu , 
gdybyśm y od w rześnia 1939 r. p row a­
dzili regu la rną  wojnę! Przem yślm y to 
dobrze. N iem a w ojny  bez ofiar. A  w oj­
ny dzisiejsze — to w ojny totalne, zaś 
w ojna polsko-niem iecka to w ojna o sa - 

- mo istnienia narodu  polskiego, o całą 
naszą przyszłość. W alkę prowadzim y 
i prowadzić m usim y bez względu na 
ofiary — aż do zwycięskiego końca.

Więc choć jest ciężko, choć fron t 
przebiega poprzez w szystkie polskie 
domy, choć większość z nas — to żoł­
n ierze z m usu — trzym ajm y fason żoł­
nierski! Nie jęczeć! Nie biadolić! Czu­
w ać — tak, ale nie biegać dokoła lęk -

' liw em i oczyma! N erw y na wodzyj_

Z.AGRANICA
DZIAŁANIA WOJENNE 

W' o b l i c z u  c i ę ż k i c h  p o ­
r a ż e k .  Położenie Niem ców n a  fron­
cie w schodnim  uległo dalszem u pogor­
szeniu. Zw ycięstw a sowieckie, k tó re  w  
Ciągu jesieni by ły  raczej zwycięstwam i 
propagandow ym i i polegały głównie 
n a  pow strzym aniu ofensyw y niem iec­
kich  —  od końca grudnia nab ra ły  cech 
zw ycięstw  rzeczywistych i bezspor­
nych. W k ilku  m iejscach przełam ano 
fron t. D w um  arm jom  niem ieckim  gro­
zi zupełne zniszczenie. W ielkie obszary 
są w yzw alane z pod okupacji. W tym  
położeniu — Nacz. Dowództwo n ie­
m ieckie a za nim  propaganda, zdecydo­
w ały  przerw ać milczenie. I  oto od ty ­
godnia zarówno w ojenne kom unikaty 
niemieckie, jak  i prasa, i radio, przed­
staw iać zaczynają dość szczerze d ram a­
tyczną sytuację. Będzie rzeczą poucza­
jącą  śledzić, ja k  społeczeństwo niem iec 
k ie  znosić zacznie ten cios, najw iększy 
cios tej wojny.

N ajbardziej jaskraw o — jeśli spoglą­
dać na spraw y pod kątem  szybkości od 
w ro tu  i w ielkości opróżnianych obsza­
rów  — w ygląda bieg działań w ojen­
nych na K aukazie. Po zajęciu M ineral­
nych  W ód oraz Budionnowska (P rikum  
ska) w ojska sowieckie posuw ają się na 
północny zachód szerokim, ponad s tu -  
k ilom etrow ym  frontem . W tygodniu 
sprawozdawczym  praw e skrzydło so.r 
w ieckie zajęło P ietrow skoje, a w net 
potem  jeden z głównych centrów  k au ­
kaskich  —  W oroszyłowsk (S taw ropol). 
Równocześnie główne siły sowieckie, 
posuw ające się w zdłuż koleji B aku —  
Rostów  zajęły Czerkiesk, N ow inom y- 
sskaja, a w reszcie — A r m a w i r  — 
którego kluczowe położenie m a donios­
łe  znaczenie dla dalszych w alk. Prze­
sądza ono losy majkopskiego zagłębia 
naftowego, jedynego kaukaskiego za­
głębia, będącego od pół roku W rękach 
niemieckich; ogromny wysiłek techni­
ków  niemieckich, zmierzający do uru­
chomienia tego zagłębia — został tym  
samym przekreślony W tedy gdy lewe 
skrzydło w ojsk sowieckich k ieru je  się 
kn. M ajkopow i — siły główne i g rupa,
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k tó ra  zajęła W oroszyłowsk, posuw a­
ją  się szybko w  k ie runku  n a  K ropot­
k in  i T ichorieckaja.

N iem iecka arm ja  kaukaska, sk łada­
jąca się z około 25 dywizyj (ok. 300.000 
ludzi), w  większości Rum unów, dowo­
dzona jest przez m arsz. Lista, jednego 
z najzdolniejszych generałów  niem iec­
kich. Poniew aż a rm ja  ta  nie próbow ała 
staw iać oczekiwanego oporu nad gór­
nym  biegiem  rzeki K ubań, ponieważ 
n iem al bez bo ju  oddaje kluczowe punk 
tv  K aukazu — przy jąć należy, iż L ist 
stosuje na K aukazie tak ą  sam ą tak tykę, 
jak  Rom mel w  Afryce: postawiony w o­
bec w ielkiej przewagi wroga — unika 
decydujących walk, pragnąc przy po­
mocy odwrotu uratować przed znisz­
czeniem najważniejszy czynnik wojny: 
żywe siły ludzkie. Gdzie leży strefa, w  
k tórej L ist m ógłby z poczuciem pew ­
nego bezpieczeństw a zatrzym ać odw rót 
—  Bóg raczy wiedzieć. Nie w ydaje się, 
aby  to było w  rejon ie krasnodarskim , 
an i wogóle na południe od Donu.

Na ciężkie położenie a rm ji L ista 
w pływ a decydująco to, co się stało w 
tygodniu spraw ozdaw czym  na lin ji 
S talingrad — K rasnodar. Jak  wiadomo, 
cofające się tu  oddziały IV arm ji n ie­
m ieckiej, znalazły oparcie w  dobrze 
przygotow anych i rozbudow anych u - 
m ocnieniaćh wzdłuż kanału  u  jeziora 
Manycz. Isto tn ie oddziały te, oparte  o 
um ocnienia M anycza, przez zgórą ty ­
dzień pow strzym yw ały na tarc ia  ro sy j­
skie -— lecz wreszcie, pod naciskiem  
przewagi w roga — załam ały się. R osja­
nie zajęli P roletapskaja, a w  parę  dni 
potem  szturm em  zdobyli S a  1 s k. 
W ojskom niem ieckim  pozostał tylko 
szybki odwrót. Rosjanie zaś—nie m niej 
szybki za nim i pościg. Pościg ten  roz­
w idlił się: jedno jego ram ię zm ierza 
od Salska na Rostów (przeszło już ok. 
30 km .), drugie —  na T ichoreckaja 
(przeszło już ok. 70 km .). W ystarczy 
rzut oka na mapę, aby stwierdzić jak 
groźnymi są dla armji Lista, cofającej 
się od Armawiru, te właśnie działania 
sowieckie wychodzące z Salska.

O ile jednak armji Lista dopiero 
zagraża zniszczenie — o tyle los armji 
gen. Paulusa, ciasno otoczonej od 
dwóch m iesięcy pod Stalingradem, jest 
•już przesądzony. Od 10 stycznia armja 
Ca jest atakowana przez Rosjan z o­

grom ną zaciętością. S tan  jej ok. 200.000 
spadł na ok. 40.000 tysięcy. C ierpienia 
żołnierzy —  walczących w  zawiejach i 
mrozie, bez dostaw, bez skutecznej po­
mocy lekarskiej, w  szczerym stepie —  
muszą być straszne. Byłoby z naszej 
strony  niespraw iedliw ością, gdybyśm y 
nie podkreślili zdumiewającej^ w ytrzy ­
małości psychicznej rozbitków  arm ji 
Paulusa. Jest rzeczą ogromnie charak­
terystyczną b e z s i ł a  Nacz. Do­
wództwa niemieckiego, które niema 
możności uratowania bohaterskiej ar­
mji.. B rak rezerw? W ielkie trudności 
w ew nątrz łu k u  Donu? Praw odpodobnie 
i jedno i drugie.

Tam  w łaśnie, w  w ielkim  łuku  Donu, 
odbyw a się w yjątkow o ryzykow na ope­
rac ja  sowiecka. W bity w  połowie grud­
n ia od Bohuczaru po M illerowo k lin  ro ­
syjski — ulega nieustannem u poszerza­
n iu  i pogłębianiu. W tygodniu spraw o­
zdawczym zajęto w ażny pun k t węzło­
wy — K a m i e ń s k  i sforsowano
Doniec. P raw e skrzydło tego sowiec­
kiego klina, zwróciwszy się fron tem  k u  
zachodowi, zajęło B iełaja K alitw a i ob­
jęło już ogniem arty lery jsk im  W oro- 
szyłowgrad, jedno z centrów  Zagłębia 
Donieckiego. Równocześnie oddziały ro 
syjskie operujące na północ od Woro- 
szyłowgradu — zajęły Starobielsk,^ w iel 
kiej ważności węzłową stację kolejową, 
zwisającą od północy nad całym Zagłę­
biem Donieckim. Osobliwość, położenia 
polega na tern, że Rosjanie, zagrażający 
n  a tym  odcinku fron tu  bardzo pow aż­
nie Rostowowi i Zagłębiu, —  zostaw i­
li na swych ty łach stosunkowo znaczne 
siły niem ieckie, skupione n a  dużych 
przestrzeniach wschodniej części łuku  
Donu, nad  jego dopływem  Czirem. Si­
ły  te m ają  jeszcze połączenie szosowe 
n a  północ od dolnego biegu D onu —-  z  
Rostowem. W tych warunkach położe- 
obu stron jest równie niebiezpieczne, 
ale zarazem rokujące silniejszemu —  
naprawdę w ielkie zwycięstwo.

Na pogłębienie klęski niemieckiej na 
froncie wschodnim wpływ  będzie mia­
ło wielkie załamanie się odcinka frontu 
w  rejonie Woroneża. Zdobycie przez 
Rosjan Rossosza —  wstrząsnęło całym  
systemem zimowych umocnień niemiee 
kich. Dywizje sowieckie, które przeła­
m ały się w  tym  miejscu, szybkimi mar­
szami posuwają się ku zachodowi i p ó ł-
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nocnem u zachodowi. Zajęto  w ażny w ę­
ze ł kolejow y W  a ł  u  j k  i, zdobyto 
Urasow o, zajęto A leksiejew kę i O stro- 
gorzsk, opanowano Wołokonow, a 
w reszcie — S t a r y j  O s k o l .  Roz­
b ic iu  uległo tu  17 dyw izyj, głównie 
w ęgierskich i włoskich, do riiewoli 
w padło  około 70.000 jeńców, a k ilka 
dyw izyj zostało otoczonych pod O stro- 
gorzskiem  i w  te j chw ili oddziały te, 
pozostaw ione już daleko na ty łach poza 
p rzesuw ającym  się szybko fron tem  ska 
zane są n a  zagładę. A kcja trw a. Wo­
roneż jest już w olny — wojska sowiec­
kie zagrażają Kurskowi i Charkowowi.

Co się tyczy rejonu Wielkich Łuków  
—  to nic się tu narazie ważnego nie 
dzieje i  dziać nie może: fron t sowiecki 
w ygląda w  tym  m iejscu ja k  w ypchnię­
ty  n a  zachód w yrostek  robaczkowy. 
Z  takiego „w yrostka" n ie  może w yjść 
żadna pow ażniejsza operacja. Dopiero 
przypuszczalne akcje sowieckie, wycno 
dzące z pod S tarej Russy lub  z pod Le­
n in g rad u  — mogą zm ienić położenie. 
N arazie zaś — pod S ta rą  Russą n a ta r ­
cia sowieckie pozostają bez w yniku, a 
n ap raw dę w ielk i sukces pod L en ingra­
dem  — zakończony przebiciem  w ąskie­
go ko ry tarza  przez w ojska sowieckie 
z  nad  W ołchowa przez Sieniaw ino i 
Szlisselburg do obleganego od 16 m ie­
sięcy L eningradu—w yczerpał tak  zwy­
cięzców, że zapanow ała tu  pauza. Zwy­
cięski gerterał sowiecki — Żuków — zo 
s ta ł m ianow any w  w yniku  tego w iel­
kiego sukcesu, narazie głównie m oral­
nego, m arszałkiem .

Sum ując ogólnie położenie na fron­
cie niem iecko-sow ieckim , stw ierdzam y: 
tempo porażek niemieckich wzrasta, 
p rzew aga sił sowieckich sta je  się coraz 
w yraźniejsza. Z ałam yw anie się arm ji 
niem ieckich  zaszło przedew szystkiem  
tam ,gdzie fro n t obsadzony by ł przez 
sprzym ierzeńców : Rum unów, Włochów, 
W ęgrów. O bjaw ów  załam ania się m o­
ralnego  dyw izyj niem ieckich narazie 
n ie  m ożna stw ierdzić.

T r i p o l i t a n j a  z d o b y t a .  
T rzeci a k t ofensyw y V III arm ji gen. 
M ontgom ery m a przebieg szybszy, niż 
dw a poprzednie. Uderzenie, k tó re  w y­
szło z B uera t el H sun — rozw inęło się 
szerokim  frontem , gdyż skończyła się 
t u już jałow a pustynia, a zaczął się 
gęsty ■ pas oaz i doskonale zagospodaro­

w anych ferm  włoskich. Szerokim, s tu - 
k ilom etrow ym  frontem  posuw ające się 
w ojska b ry ty jsk ie  zajm ow ały kolejno 
Beni Ulid i M isuratę, T orhunę i Homs, 
G arian  i T r i  p o l i s .  W chw ili gdy 
piszem y to spraw ozdanie —  przednie 
oddziały M ontgom eryego zna jdu ją  się 
n a  granicy  lib ijsko-tun isk iej, a cała 
T ripo litan ja  je s t już w  rękach  B ry ty j­
skich. Włoskie imperium kolonialne — 
przestało istnieć. F ak t ten  w yw ołał 1/ 
ogrom ne w rażenie w  świecie —  przede 
w szystkiem  w e Włoszech i w  Anglji.

Osiągnięcia b ry ty jsk ie  — tak  szyb­
k ie i efektow ne w  opanow aniu w ielkich 
przestrzeni — są jednak  niepełne w  
sensie w ojskowym ; Rom m el nigdzie 
nie p rzy ją ł bitw y. U chylając się od 
w alk i i uh ikając okrążenia — w ypro­
w adził swe w ojska z L ibji. S tra ty  jak ie  
poniósł — sprow adzają się głów nie do 
szkód w yrządzanych m u przez dzienne 
i nocne energiczne a tak i lotnictw a b ry ­
tyjskiego. Obecnie w ojska Rom m la do­
łączają do w ojsk „osi" w  Tunisie, k tó ­
re  w  lokalnych w ypadach pod K airu - 
anem  i P on t de F ahs s ta ra ją  się u trzy ­
m ać i poszerzyć korytarz, k tórym  n a­
dejść m a Rommel.

Ogólne położenie w  Afryce m ożnaby 
określić następująco: Rommel, a za
n im  M ontgom ery, — zbliżają się do po­
la bitwy, która zdecyduje ostatecznie 
o losach Afryki Północnej. Zaś w  T u - j  
nisie, w ojska A ljanckie oraz w ojska 
„osi", czekają na zjaw ienie się dwóch j 
zliżających się aktorów  — n ie rozpo­
czynając narazie  bez nich gry.

KOMINTERN „OBRABIA" 
JUGOSŁAWIE

N ie tylko w  Polsce prow adzone są 
przez K om intern  — za pom ocą propa­
gandy i oddziałów dyw ersyjnych — 
prace przygotowawcze do w ybuchu we 
w łaściw ej chwili ruchaw ki kom uni­
stycznej. Sy tuacja w  Jugosław ii zaczy­
na przypom inać coraz bardziej . . ■ 
Lubelszczyznę. U ruchom iono w  M osk­
w ie specjalną rad iostację jugosłow iań­
ską .Slobodna Jugosław ia" (na wzór 
rad iostacji „polskiej" im ienia T. Koś­
ciuszki), zaś w  Jugosław ii organizować 
zaczęto oddziałki dyw ersyjne, nie uzna 
jące słynnego, bohaterskiego dyktato­
ra powstańczego gen. Michajłowicza, i
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m in i s t r a  w o j n y  a k t u a l n e g o  r z ą d u  j u ­
g o s ł o w i a ń s k i e g o .

W  styczniu  b .r. ra d io s ta c ja  k o m in te r 
n o w sk a  „S lobodna Jugosław ia*1 w y s tą ­
p iła  zdecydow an ie  i w  n a jb a rd z ie j p o d ­
łe j fo rm ie  p r z e c iw k o  gen. M icha jłow i- 
czow i i całe j jego  a k c ji pow stańczej, 
rz u ca jąc  n a ń  oskarżen ie , że  je s t ag en ­
tem  n iem iecko -w łosk im , zaś jego  p ow ­
stań czy  ru c h  „czetników** —  to  ru ch  
k ie ro w a n y  p rzez  oficerów  „osi“ , u zb ro ­
jo n y  p rzez  W łochów  i N iem ców , f in a n ­
so w an y  p rzez  sk a rb  n iem ieck i i w łoski. 
C elem  M iehajłow icza  i „czetników** m a 
n ie  być  w yzw o len ie  Ju g o s ław ii, lecz 
p rzy  w sp ó łp racy  z N iem cam i — tę p ie ­
n ie  „p raw dziw ego  jugosłow iańsk iego  
ru c h u  niepodległościowego** (t.j. k o m u ­
n is ty czn eg o ). Co w ięce j— K o m in te rn  or 
g an izu je  w  Jug o s ław ii sw oje „Z g rom a­
dzenie Narodowe** i sw ój rząd  „n aro d o - 
w y “ celem  s ian ia  z am ę tu  i dy w ersji 
po litycznej.

N ie w iadom o co w  te j a k c ji b ard z ie j 
podziw iać : podłość czy też  k p in y  z ro z ­
sąd k u  ludzkiego . W iadom o, n a to m iast, 
że la d a  ty d z ień  lu b  la d a  m iesiąc  m oże­
m y  usłyszeć i m y  —  ludz ie  P o lsk i P o d ­
z iem nej —  iż cała  n asza  ro b o ta  je s t 
w łaśc iw ie  ro b o tą  gestapow ską, a  is to t­
n a  ak c ja  n iepod leg łośc iow a p ro w ad zo ­
n a  je s t w y łączn ie  p rzez  . . . kogo in ­
nego.

M U SZĄ  S IĘ  CZUĆ SIL N IE

S k ra w e k  h iszpańsk iego  M aroka raz  
po ra z  ściąga n a  sieb ie  uw agę  d ro b n y ­
m i napozó r fa k ta m i. J a k  donosiliśm y 
b aw ił tam  sp ec ja ln y  w y s łan n ik  R oose- 
v e lta  p łk . D onovan. Po  n im  z ja w ił się 
gen. P a tto n  dow ódca am ery k ań sk ich  
w o jsk  w  A fryce  pó łnocnej i o dby ł k o n ­
fe ren c ję  z w ysok im  k om isarzem  h isz­
p ań sk im  O rgaz‘em . O sta tn io  m ia ło  m iej 
see zdecydow ane w y stąp ien ie  b ry ty j­
skiego k o n su la  gen era ln eg o  w  T an g e- 
rze, k tó ry  ośw iadczy ł w ładzom  h isz ­
pańsk im , że rz ą d  b ry ty jsk i n ie  u zn a je  
żadnych  jed n o s tro n n ie  u stan o w io n y ch  
zm ian te ry to ria ln y c h  n a  ty m  te re n ie  i 
re z e rw u je  sobie w szystk ie  p ra w a  w y ­
p ły w a jąc e  z um ów , k tó re  u m ięd zy n a­
rodow iły  s tre fę  T an g eru . S tre fa  ta  zo­
s ta ła  p rzed  rok iem  o k upow aną  przez 
w ojska  h iszpańsk ie . To posun ięc ie  d y ­
p lom atyczne A ng lii w obec H iszpan ii

św iadczy  w y raźn ie  ja k  siln ie  czu ją  się  
ju ż  A nglosasi w  re jo n ie  A fry k i pó łnoc­
nej.

O PÓ R W Ę G IE R
M ow a p re m ie ra  W ęgier K a llay a , w y ­

głoszona o sta tn io  W p arlam en c ie , z a ­
w ie ra ła  c h a rak te ry s ty czn e  m o m en ty . 
P re m ie r  ośw iadczył, że zarów no  fa r  
szyzm , ja k  i n aro d o w y  socja lizm  p o s ta ­
w iły  za cel sw ych  rew o lu cy j p rz y w ró ­
cen ie  p o rządku . Tego dzieła  W ęgry  d o ­
k o n a ły  sam e p rzed  z gó rą  20 la ty , n ie  
p o trz e b u ją  w ięc „now ego ła d u “ , o p a r ­
tego  o n o w y  p ro g ram . N iepodobna było- 
w  obecnych  w a ru n k a c h  pow iedzieć w y ­
ra ź n ie j, że an i obecny  rząd , an i n a ró d  
w ęg iersk i n ie  chcą  i n ie  z am ie rza ją  d o ­
p uścić  do h itle ry zac ji k ra ju . Ze w szy st 
k ich  p ań stw , w sp ó łp racu jący ch  z ,.osią“  
W ęgry  obok F in lan d ii okazały  n a jw ię ­
cej godności n arodow ej i odporności i 
n a jb a rd z ie j p o tra f iły  ob ron ić  sw ą n ie ­
zależność. D ow iodła tego  s tanow cza od 
m ow a w y d an ia , pom im o k ilk a k ro tn y c h  
żądań , o ficerów  po lsk ich  N iem com  (in a  
cżej n ie s te ty  po stąp iła  sp rzym ierzona  t  
nam i R u m u n ia ) . D ow odzi tego  o s ta tn io  
p rzec iw staw ien ie  się rz ąd u  i w iększości 
p a r la m e n tu  żądan iu , aby  w szyscy  żydzi 
zosta li zam knięci, w zorem  h it le ro w ­
skim , w  „obozach pracy**.

RÓŻNE
—  Do d n ia  1 s tyczn ia  b .r. S tan y  Z je d  

noczone i A nglia  w y sła ły  do R osji 
5.800 czołgów , 4.600 sam olotów , 81.000 
p o jazd ó w  m echan icznych  n ie  licząc in ­
nego sp rzę tu , oraz w z ra s ta jący ch  ciąg­
le  ilości a rty k u łó w  żyw nościow ych.

—  W  A u strii skazano  na  śm ierć  n o ­
w ych 13 osób za zd rad ę  stan u .

SPR A W Y  P O L S K IE
S p r a w o z d a n i e  z  p o d r  ó — 

ż y  d o  A m e r y k i  złożył gen. 
S iko rsk i n a  posiedzen iu  R ad y  M in i­
s tró w  d n ia  22 b .m . w  obecności p. P r e ­
zy den ta  R .P . i p rezesa  R ad y  N aro d o w ej 
S t. G rabsk iego . G en. S ik o rsk i s tw ie r­
dził, że w szystk ie  sp raw y , k tó ry c h  p o ­
ru szen ie  uw ażano  za w skazane, zo sta ły  
p rzez  n iego p rzed s taw io n e  p rezy d en ­
tow i R ooseveltow i i rząd o w i S tan ó w  
Z jednoczonych . R ada M in istró w  s tw ie r  
dziła  —  zgodnie  z o św iadczen iem  P a -
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na P rezydenta — że podróż do A m ery­
k i gen. Sikorskiego dała w yniki d la  in ­
teresów Polski pomyślne.

H i t l e r - B e s t i a .  Po powrocie 
z A m eryki gen. S ikorski wygłosił p rze­
m ówienie do żołnierzy polskich w 
Szkocji, w k tórym  w  gorących słowach 
stw ierdził zbliżającą się godzinę po­
mszczenia krzyw d, jak ie  Niem cy w y­
rządzają narodow i polskiem u. Oto je ­
den z ustępów:

„Bestia H itler, naw y antychryst, wie, 
że koniec już bliski. Bestia ta  rzucając 
się w  klatce, k tó rą  jest podbita Europa, 
grozi, że w  potokach k rw i utopi naro ­
dy, k tóre są zakładnikam i w  jego ręku. 
Nieeh jednak  pam ięta i niech się zasta­
nowi, że prow okuje zemstę, jak iej dzie­
je  nie znają".

„Niech wiedzą Niemcy, że sięgniemy

K r  a  j

PO OBŁAWACH POLICYJNYCH. 
Nie spraw dziły się w różby osób „dobrze 
poinform ow anych" — łapanki się n a - 
razie nie powtórzyły. Ludzie, zaskocze­
ni ich powszechnością na teren ie całe­
go „G.G." i n iespotykanym  dotychczas 
nasileniem , powoli w raca ją  do siebie.

Pierw szy ak t w ielkich obław policyj­
nych należy uw ażać za skończony. Nie 
trzeba podciągać w  ram y te j akcji 
trwających w  dalszym ciągu po całym  
kraju łapanek urządzanych przez Ar- 
beitsamty. Plon kilkodniow ych obław 
policyjnych ocenić w ypada na jakieś 
20 do 30 tysięcy wywiezionych. Około
15.000 skierowano do obozu w M ajdan­
k u  T atarsk im  koło L ublina. Resztę — 
do T raw nik  i zdaje się Bełżca, również 
w  Lubelskim .

Podkreślić należy z jaknajwiększym  
uznaniem czynną postawę złapanych, 
która się przejawiła w  masowych ucie­
czkach z transportów kolejowych i w  
czasie przeprowadzania do tych trans­
portów. I tak już w  Falenicy koło 
Warszawy zbiegło z transportu kilkaset 
osób, koło Puław 'rozpierzchł się cały 
niemal jeden transport. Wypadków ta­
kich jest więcej. Mogły one mieć m iej­
sce jedynie dzięki wspaniałej postawie 
społeczeństwa, wyrażającej się w jak-

do ich domów, do wnętrza Niemiec, że 
kara będzie bezlitosna, jeżeli nie zaprze 
staną krwanych prześladowań Narodu 
Polskiego. Obyśmy nie m usieli sięgać 
po dzieci niemieckie, jeśli Niem cy się­
gają po nasze dzieci polskie. Je st ręka  
Opatrzności, która' k ie ru je  historią. I  ta  
ręka  dosięgnie Niemców tym  do tk li­
w iej, im w iększe będą ich w iny".

— L i c z b a  P o l a k ó w  w R o -  
s j i wysiedlonych z K ra ju  wynosi 
jeszcze 1,5 m iljona. Ponad 300.000 — 
zdaniem  „Neue Z uricher Zeitung" — 
opuściło już k ra je  Z.S.R.R. Sam ych 
cywilnych Polaków  m a być w  P ersji 
45.000.

— S t r a t y  l o t n i c t w a  p o l ­
s k i e g o  w  Anglii w  zabitych i za­
ginionych obejm ow ały do końca u.r.
1.000 ludzi.

najdale j idącej pomocy złapanym . P rzy  
padkow i pasażerowie, znajdu jący  się 
n a  stacjach, przez k tóre przechodziły 
transporty , podaw ali do wagonów  n ie - 
tylko chleb i żywność, lecz także odbie­
ra li podaw ane z w agonów listy  i k a r t­
ki, um ożliw iając w  ten  sposób złapa­
nym  skom unikow anie się z rodziną, a 
naw et przerzucali p iln ik i i inne narzę­
dzia, k tóre um ożliwiły w yłam anie o- 
k ien  i zamków, a co zatym  idzie — 
ucieczkę. N iezorganizowana ta  akcja 
prow adzona by ła wszędzie i zasługuje 
na . jaknajw iększą pochwałę.

Dowodem bałaganu panującego we 
„wzorowej" adm inistracji niem ieckiej 
jest ciekaw y fak t, że w raz ze złapany­
m i w  czasie obław  policyjnych w  W ar­
szawie, pomieszano wywożonych rów ­
nocześnie na M ajdanek ponad 1.300 
mężczyzn i kobiet, więzionych oddaw na 
na Paw iaku. W śród m asowych ucieczek 
z transportów  udało się zbiec również 
pew nej grupie więźniów Paw iaka.

Z pośród przywiezionych na M ajda­
nek część osób została zwolniona do do­
mów: jedni na skutek  posiadanych 
„m ocnych" papierów , drudzy — n a  
sku tek  starań  firm  i insty tucji, w  k tó ­
rych pracowali.

Ci, którym nie udało się umknąć, ani 
zwolnić zostali podzieleni na dwie gru­
py: zdolnych i niezdolnych do pracy;
pozatym wyodrębniono osobno fachow­
ców i rzemieślników. Istnieje więc przy
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puszczenie, że zdolni do pracy zostaną 
użyci do jakichś robót, praw dopodob­
nie na Wschodzie.

Ze zrozum iałym  niepokojem  wycze­
ku jem y  na dalsze wiadomości o naszych 
w yw iezionych bliskich. Niepokój ten 
.wzmaga jeszcze nienawiść do sprawców 
nieszczęść, lecz nie łam ie mocnej po­
staw y  społeczeństwa, w yrażającego się 
słowam i: P rzetrzym aliśm y w śród ła ­
panek  trzy  lata, w ytrzym am y jeszcze 
i ten rok.

DALSZY CIĄG ZBRODNI LUBEL­
SKICH. Po miesięcznej przerw ie p rzy­
stąpiła kom isja do ugruntow ania N iem ­
czyzny do dalszej akcji w  Lubelskim . 
Wznowiono akcję wysiedleńczą w  po­
wiecie Zamojskim, a nawet przeniesio­
no ją na sąsiednie- powiaty krasnostaw­
ski, tomaszewski i hrubieszowski. Ak­
cja prowadzona jest coprawda w  słab­
szym tempie, lecz postępuje naprzód.

Osobny rozdział stanow i zagadnienie 
U kraińców  na terenach wysiedlanych. 
Podlegają oni rów nież w ysiedleniu, 
lecz nie k ie ru je  się ich za d ru ty  obo­
zów, a osadza na ziemi odebranej P o­
lakom . I tak  U kraińców  z pow. Zam oj­
skiego osiedla się w hrubieszow skim  w 
gm inach Białopole, Uchanie i D ubien­
ka. Polacy, których usuw a się z gospo­
darstw  przekazyw anych Ukraińcom , za 
m ykani są w  obozach w  Zamościu i 
i Chełmie.. U kraińcy nie są bynajm niej 
zachwyceni w spaniałom yślnością n ie­
m iecką i dają  głośno w yraz sw em u n ie­
zadowoleniu. N ienawiść obu w ysiedla­
nych grup narodow ych do okupanta 
— je st jednolita.

N a terenach  wysiedlonych m ają  m iej 
see w  dalszym  ciągu ak ty  sabotażu, a 
więc palenie gospodarstw, rugowanie 
ogniem osiedlonych kolonistów niemiec 
kich i pojedyńcze akty dywersji. Niem ­
cy n ie  m ogą wszędzie opanować sy tu ­
acji, czego dowodem, że np. w  zw iązku 

.w ysadzaniem  w  pow ietrze wież ciś­
nień na stacjach, uciekli się jedynie do 
pomysłu... zam ykania w  wieżach na noc 
10 przedstaw icieli m iejscowej ludności.

ZNOWU UWOLNIENIE Z WIĘZIE­
NIA. 18 stycznia br. z więzienia w  
Pińsku grupa bojowa uwolniła ponad 
stu więźniów politycznych. Jest to już 
trzeci podobny wypadek w  ciągu ostat­

nich miesięcy, po uw olnieniu więźniów 
politycznych w Końskich i po ucieczce 
z więzienia w  K ielcach. F ak ty  te należy 
zapisać na karb  stale w zrastającej a k ­
tywności i postaw y bojowej społeczeń­
stwa, przejaw iającej Się w coraz w ięk­
szym lekceważeniu okupanta.

PANOWIE Z ARBEITSAMTÓW 
BIORĄ ZASŁUŻENIE W SKÓRĘ.
W drugiej połowie grudnia i w p ierw ­
szych dniach stycznia zam ordow ano > 
na terenie gm iny Ostrowiec Kielecki 
kilku  urzędników  tam tejszego A rbeit- 
sam tu. F ak ty  zaginięcia funkejonarju - 
szów A rbeitsam tów  m iały również miej' 
see na terenach województw  w arszaw ­
skiego i lubelskiego. Ponadto w  poło­
wie stycznia zostali napadnięci przez 
nieznanych spraw ców  i dotkliw ie pobi­
ci kierow nicy A rbeitsam tów  w  Grójcu.! 
i M ogielnicy .

Tego rodzaju  czynna postaw a społe­
czeństwa je s t zupełnie zrozum iała w o­
bec m asowych łapanek urządzanych: 
przez A rbeitsam ty i nikczemnego w y­
sługiw ania się okupantow i zatrudnio­
nych tam  polskich urzędników. Gdy 
nie pomogły słowa i przestrogi, pom o­
gą może mocniejsze argum enty.

LIKWIDACJA POLSKIEGO HAN­
DLU DETALICZNEGO. O kupant roz­
począł ostatnio energiczną akcję nisz­
czenia wolnego handlu  detalicznego. 
Na całym  terenie „G.G.“, a zw łaszcza1 
w  Radom iu zam yka się sklepy polskie, 
szczególnie spożywcze, a personel od­
daje się do dyspozycji A rbeitsam tu. W 
W arszawie akcja m a podobno objąć- 
siedem tysięcy sklepów, na ogólną licz­
bę 11 tysięcy. P rzedew szystkiem  s tra ­
gany, m ałe sklepiki, sklepy, k tó re  były 
karane, a naw et n iektóre sklepy roz­
dzielcze. W łaściciele do la t 40, a perso­
nel do 50, m ają być skierow ani na ro ­
boty do Rzeszy. P rzyczyn tej akcji n a ­
leży doszukiwać się w  coraz w yraźniej 
szym b rak u  rąk  do pracy  w  Niemczech.

POCHWAŁA ROBOTNIKÓW POL­
SKICH W RZESZY. Ostatni „Das 
Schwartze Korps“ — organ SS — rzu­
ca szereg obelg na robotników pol­
skich zatrudnionych w  Rzeszy, którzy - 
są najmniej wydajni w  pracy. „Robią, 
wrażenie, jakby zawarli tajną umowę,\



BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 4 (159)

by  pracow ać jaknaj po wolniej. W o- 
ezach dozorców udają  pozorną ruch li­
w ość, w istocie są uosobieniem leni­
s tw a ”.

RÓŻNE. — W Nowym Targu, C zar­
nym  D unajcu i Zakopanym  policja n ie­
m iecka pobiła w ielu chłopów za... no­
szenie rękaw ic o jednym  palcu. W ca­
łym  „dystrykcie” krakow skim  i lw ow ­
skim  obow iązuje zarządzenie, zabran ia­
jące noszenia rękaw ic o jednym  palcu 
i trzym ania rąk  w kieszeniach. Chodzi

tu o możliwość ukryw ania w  ten  spo­
sób broni.

— W końcu g rudnia ub.r. i początku, 
stycznia b.r. przystąpili N iemcy do o- 
statecznej likw idacji ludności żydow­
skiej w różnych miejscowościach G.G 
M.in. 14.1. wywieziono z Radomia 
1.500— 1.700 osób. zabijając w  czasie 
akcji kilkanaście. Podobna akcja miała, 
m iejsce 4.1. w  Częstochowie i Radom ­
sku. W Częstochowie m iały m iejsce 
strzały  ze strony Żydów do policji-.

A R S Z A W A
SAM OOBRONA W GHETCIE W AR­

SZAW SKIM . W niedzielę 17 bm. w 
nocy policja niem iecka otoczyła w 
■ghefccie w arszaw skim  bloki domów i 
poszczególne „szopy” i z nastaniem  
dnia przystąpiła do nowej akcji likw i­
dacji Żydów. W zywano m ieszkańców 
do opuszczania domów i grom adzenia 
się na placu wyjazdowym . W kilku  
m iejscach do żandarm ów  padły s trza­
ły  rew olw erow e, w  k ilku  innych rzu ­
cono ręczne granaty , zab ijając i raniąc 
policjantów  żydowskich i niemieckich. 
N apotkaw szy opór policja niem iecka 
odpowiedziała strzałam i i granatam i, 
zabijając k ilkaset osób, bała  się jednak 
w kraczać do broniących się domów. 
D latego też w  ciągu poniedziałku i w to r 
Iku wywieziono zaledwie około 5.000 
osób, mimo, że przygotowano dw a ra ­
zy  w iększą ilość wagonów. Zorganizo­

w ane punkty  oporu broniły się przez 
poniedziałek i w torek, ustąpiły  dopiero 
przed sprowadzonym i w e środę dwoma 
kom paniam i SS-ów, k tóre weszły do 
ghetta w  pogotowiu bojowym, z b ro ­
nią m aszynową, g ranatn ikam i i sam o­
chodami sanitarnym i. Przystąpiono do 
m asakry  ludności, k tó ra  pobudzona 
w ypadkam i dni poprzednich, staw iła  
czynny opór przy pom ocy najprym ityw  
niejszych środków , jak drągi, pręty że­
lazne i kam ienie. Opór ten  oddziały 
SS-ów  krw aw o stłum iły. S tra ty  n ie ­
m ieckie liczą na kilkudziesięciu zabi­
tych policjantów  i SS-m anów  i drugie 
ty le policji żydowskiej. A kcja niem iec­
ka została w e czw artek w strzym ana 
G hetto spodziewa się w  każdej chwili 
je j wznowienia.

B ohaterska postaw a tych, k tórzy  w 
najsm utniejszych chw ilach rzeczyw i­
stości żydowskiej nie zatracili poczu­
cia honoru, budzi szacunek i stanow i 
p iękną k artę  w  dziejach Żydów pol­
skich.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. kw oty 
1.867 zł.

250 zł: Henio. 200 zł: Adolf; P ara  XZ. 
150 zł: THS. 100 zł: Edek; Lusia; N u­
clei. 75 zł: Młoty. 60 zł: Niesz. 50 zł: K i­
cia; X. 45 zł: Smol II. 40 zł: Romo; R e­
m i. 30 zł: ZBL; W izyta; WB; M atka. 
20 zł: ST; Tad; W.32; S ław a; Duś; Hela; 
D ług; Skarb. 15 zł: K ula; Sokół. 10 zł: 
JM B ; W hit; XY; Zetka; Iza; K onik; 
Zbój; Zofia. 5 zł: Cegła; M ucha; Stef. 
2 zł: Antoś.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec­
ja ln e  kw oty 4.458 zł.

500 zł: Krzyś; K.17; Ursyn; Lew. 482 
zł: Tolek. 300 zł: Raw. 200 zł: K. IV; 
Jazda. 106 zł: W ład; 44; W ujek. 80 zł:

Czerń. 60 zł: Żer; Bezim. 52 zł: Busia. 
50 zł: Niuś; H alka; Pela; W -ka; H el-
K.M. 30 zł: Jotpe; Józik; Ale; Tom. 
28 zł: AA. 25 zł: Skok. 20 zł: K ryś;
Lucek; JM ; M iet; W yrw a; K onik. 16 zł: 
„S“. 15 zł: Ikra; Kit. 10 zł: Bieda; W il­
ga; D anka; N arew ; K raw c; Ju r ; Wąs; 
AH; Nina. 5 zł: Inna; Lech; Krzyś; 
27-XII; Pew ni; AK; K rzyś; M icka; Staś. 

1 kg farby  — P arker. 
SPROSTOW ANIE; 5 zł Józek winno 

być 10 zł Józek; 100 zł Fundusz P raso­
w y w inno być 100 zł Tad.


